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| Wyjątek z Dziennika podróży, jak mężczyzni, ubiór, szczególnićj męzki, bogaty 
odbytej w r. 1339. | 1 malowniczy; kaftany zwykle, jako i Ee 

Syra. Malta, kamaszy, złotem lub srebrem haftowane, yataga- 

| Pięknego czerwonego ranka rzuciliśmy ko- || ny w srebrnych pochwach, drogiemi kamienia- 
| twice w Syra, wyspie Archipelagu- greckiego. | mi nasadzane, czerwona czapka formy wysokićj 
| Miasto Syra największe i najhaudlowniejsze || krymki, z niebieskim długim kutasem, na gło- 
| dzisiejszćj Grecyi, domy wszystkie z ciosowego | wie, ale jeśli gdzie, to tutaj pewno można czę” 
| kamienia o płaskich dachach, nowe miasto roz- || stokroć sprawdzić przysłowie o fide graeca, 
| rzucone w amfiteatr nad morzem, stare wzno- || śród tego SAAS natłoku. W Syra znaj- 
si się wśród nowego, w formie głowy cukru; || duje a lazaret, gdzie podróżni przybywający 
cała góra obudowana, a szezyt jakby koroną | ze wschodu, a chcący zwiedzić Grecyą, muszą 
ozdobiony katedrą giecką,/* yY mieście i porcie || odbywać kwarantannę, ale cały zakład jak naj- 
wiele ruchu, samych parowych okrętów, austry- || bradnićj i jak najgorzćj urządzony. WWłaśnie 
ackich, angielskich i trancuzkich, w chwili na- | odbywał ją ksiądz Lammenais, tyle głośny wo- 
szego przybycia było siedm, i tak co „dziesięć becn czasie, ecz tylko z daleka, przez kratę, 
dni tu się spotykają = wszystkich części wschó- | mógiem go widzieć przechadzającego się nad 
dnich krajów, dla wymiany podróżnych i korre- || morzem; mimo tego, twarz i cała postawa, ude- 


spondencyi, Syra stala się w ten sposób ser- | rzające wybitnością rysów i powagą, utkwił 


cem całego rucha morskiego na wschodzie, do || w méj pamięci. Wyspa Syra co do malowni- 
którego jakby żyły schodzą się parowe statki || czości jest niezaprzeczenie bardzo piękna, ale 
z Stambułu na Smyrnę, z Alexandryi, Triestu, || w ogóle nie tak czarownie urocza, jak inne jéj 


Malty iAten. Lud bardzo piękny, tak kobiety ! siostry, Towarzystwo naszego statku parowe- 
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go francuzkiego Skamander, powiększyło się 
o kilka osób, najprzód wymienię Pana J. J. 
Dussumier, kupca zBordeaux, potenczas wra- 
cającego z czternastćj podróży do Indyi, a mia- 
nowicie do Bombaj; odbył on podróż z Bom- 
baj do Syra w dniach szesnastu, najprzód pa- 
rowym statkiem do Suez w Egipcie nad czer- 
wonćm morzem, z Suez lądem na Kairo do Ale- 
xandryi, nowo urządzoną pocztą przez Mehme- 
ta Ali, a z Alexandryi znów parowym statkiem 
do Syra; to dowodzi, jak parowe statki nad- 
zwyczajnie ułatwiły kommunikacye. Zyskaliś- 
my w nim bardzo miłego i zajmującego to- 
warzysza podróży; pokazał nam wiele cieka- 
wych rzeczy, w broni, szalach i innych indyj- 
skich i chinskich wyrobach, między innemi cu- 
downćj roboty serwis do herbaty na sześć osób 
z agatu, szachy z kości słoniowćj zrobione 
w Madras: ostatnie wiózł dla księżniczki Ade- 
lajdy, siostry króla Francuzów. W ogóle był 
to bardzo wykształcony człowiek, szczególnićj po- 
święcający się historyi naturalnćj; w skutku swych 
licznych podróży do Indyi, ozdobił wielu rzad- 
kiemi zwierzętami, : roślinami sławny Jardin des 
Plantes w Paryżu, za co był ozdobiony krzyżem 
legii honorowćj. Oprócz niego pulę dwóch 
Anglików, pierwszy pułkownik kompanii indyj- 


skićj, wracający z Indyi do kraju, po długo- ji 


letnićj służbie. Nic dziwniejszego, jak w tym 
człowieku mieszanina zwyczajów wschodnich, 
nabytych bardzo długim pobytem, z wspomnie- 
niem można powiedzieć europejskich, co nie 
tylko w twarzy, zupełnie Don Kiszotowskiej 
edycyi illustrowanych, ale w każdym ruchu, a 
szczególnićj w ubiorze uderzało. Ponieważ nie 
umiał tylko języki swoich dwóch ojczyzn, mie- 
liśmy w nim nie bardzo rozmownego, ale za 
to częstującego towarzysza doskonałemi cygar- 
rami Manilla, jakich mi się raz drugi spotkać 
nie zdarzyło; zwykle leżał na pomoście w ka- 

eluszu z słomy, czy trzciny, tak wielkim, że 
bardziej do parasola podobnym, rozesławszy 
sobie wprzód dywan, z jedenastu skór tygry- 
sich, kdrych: jak nam mówił, sam ubił, Dru- 
gi Anglik był jakis litterat, Pan Pemberten, 
w bluzie, na nogach jeden pantofel czarny, dru- 
gi czerwony, oba haftowane, orientalnego pocho- 
dzenia, czapka czatna axamitna na głowie, na 
nosie dwie pary okularów, jedna na drugićj, 
wierzchnia z niebieskićm szkłem, a przed no- 
sem, w, ręku, dziennik angielski, wielki jak 
prześcieradło, może trzymiesięcznćj daty: cała 
postawa poważno -roztargniona. Przyniósł nam 
w. korzyści częsty śmiech, który w nas bu- 
dził swą postacią, i suchy kaszel, którego chcąc 
się pozbyć, od roku podróżował po wschodzie, 
lecząc się madera, grokiem, musztardą, korni- 
szonami i t, d. Oto część interessowna, lub 
przynajmnićj malownicza przybytku podróżnych 
w Syra do naszego dawniejszego grona na Ska- 
mandrze. ; 


Wypłynęliśmy wraz z kilku innemi statka- 
mi po południu; zaraz za Syra spotyka się kil- 
ka skał sterczących z morza, bardzo malowni- 
czych iuderzających ogromem. Na jednćj z nich 
latarnia morska, konieczna dla bezpieczeństwa 
żeglarzy śród tylu skał i wysp. Szybko mija- 
liśmy wyspy Serfanto, Paros, Milo; piękne 
ich brzegi zdawały się dekoracyami teatralne- 
mi, tak trudno uwierzyć, że rzeczywistość mo- 


że być tyle czarującą. Pod Milo spotkaliśmy 4 


okręt wojenny francuzki Jupiter, płynący 
wzmocnić eskadrę francuzką, stojącą pod V our- 
la w zatoce S$myrny; znajdował się na nim 
książę Joinville, o którego podróży zawia- 
domionym będąc nasz kapitan, wstrzymał 
nasz statek: dał rozkaz salutowania z dział, 
sam zaś udał się w wielkim mundurze, łódką 


komendancką (canot du commendant , ózdo- 


bniejsza jak inne, zwykle wisi na tyle okrętu), 
na pomost Jupitera. Nie będąc oddaleni jak 
o sto kroków, widzieliśmy księcia Joinville, 
rozmawiającego z naszym kapitanem; pięknego 
wzrostu, uprzejmćj postaci młodzieniec; kilka 
razy pozdrowił uchyleniem kapelusza słomiane- 
go ekwipaż naszego statku; miał na sobie vie 
cemundur marynarki francuzkićj, Wszystkich 


Franenzów obecnych, tak z służby naszego sta- 


tku, jako i podróżnych, unosił widok królew- 


| skiego młodzieńca , który zaledwie wyszedł 
|z lat dziecinnych, a już walczył w sprawie 


kraju w iunćj części świata, i teraz znów, gdy 
się burze gotuje na wschodzie, biegnie dzielić 
trudy morskiego żołnierza. Po półgodzinnćj 
rozmowie w *ócił nasz kapitan, i dawszy rozkaz 
ściągniecia loggi, ruszyliśmy dalćj. Rozgrzewał 
umysł Fraucezów opowiadaniem, jak w ka- 
żdem słowie młodego księcia zdradzała się o- 


chota wojny, którćjby trudy i niebezpieczeń- 


stwa dzielił, Pokazał nam list, który mu ksią- 
żę oddał do matki, z prostym adressem: a Ma» 
dame la Reine des Francais aux Tuileries, 
który wraz z innymi podróżnymi widziałem. 
Wieczorem dnia tego, przy świetle księżyca, 
bieliło się pasmo gór Idy na Krecie. Mrok tak 
krótki ja 
po zachodzie, ale cóż to za cudowne noce! nie- 
bo ciemno- lazurowe, gwiazdy jak bryllanty, a 
okręt jakby rydwau proroka Eliasza, sunął się 
po światłom księżycowóm posrebrzanych fa- 
lach, ogniem rzucał u góry, ogniem rzucał po 
bokach i ognistą drogę po sobie zostawiał. Pię- 
kne to zjawisko natury, w każdą spokojną noc 
się powtarza na środziemnóm morzu, którego 
powierzchnia pokryta jest fosforycznemi częścia- 
mi, które przez tarcie się zapalają, i w formie 
coraz zmniejszających się.kółek, przez chwile 
jasno świecą, z tąd okręt parowy kołami po 
bokach ogniem ciska, za sobą drogę ognista 
zostawia, dodawszy do tego ogień kominem 


z pod kotła parowego. buchejący, cał jest zu- - 


pełnie jakby w ogniu, do tego bengalskim, bo 


wszędzie na wschodzie, noc zaraz 
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światło tych atomów fosforycznych tysiąc wy- 
daje kolorów. 
A (Dalszy ciąg nastąpi.) 


ra Tabor. 
(Dokończenie,) 

Po nabożeństwie puściliśmy się na opatrze- 
nie tego świętego miejsca. Płaszczyzna szczy- 
tu jest długa na jakich 600 sążni, a ze dwie- 
ście szeroka , ma obwód prawie owalowaty, 
który można obejść w pół godziny: ledwie nie 
całą przestrzeń okrywa mnóstwo ruin dawnych 
domów z ciosanego kamienia i dotychczas są 
całe sklepy podziemnych lochów, w których, 
jak mówią, : mają się kryć dzikie zwierzęta, a 
po ich wierzchu: czepiają. się krzaki , powo- 
je-i drzewa. Liczne cysterny , czyli głębo- 
kie studnie, w skałe kute, dla zbierania de- 
szczowćj wody, dają się widzieć, Cała ta 
płaszczyzna w około była opasana kamiennym 
murem, mającym ze strony południowćj i pół- 
nocnćj fossy wyłożone: głazem, dzisiaj tyl- 
ko ruiny, które czas dziwnie ustroił blu- 
szczem i terebintem. -Najmnićj z. tych mu- 
rów. zostały uszkodzone dwie wieże i zachodnią 
nazywają bramą wiatrów, a południową bra- 
mą sklepioną: w tym obwodowym murze z sze- 
rokiego kamienia widać jeszcze ślady innych 
baszt, któremi to miejsce było umocnione.. Ró- 
wnina wierzchu jest bardzo żyzna, czasem ją 
mieszkańcy wioski Debory, leżącej u nóg Ta- 
boru, zasiewają; lecz teraz znalazłem okrytą 
mirtem, szałwiją różnego gatunku, maczkiem, 
piołunem i ulubioną w naszej Ukrainie rutą, 
którą mile powitałem, oprócz innych ziół mnie 
nieznanych. Ta śliczna góra, od którćj pię- 
kniejszą trudno widzieć, zostaje tylko siedliskiem 
drapieżnych zwierząt: jakoż wiele się tu znaj- 
duje dzików, tygrysów, niedźwiedzi, gazelli i 
innych mniejszych zwierząt; mnóstwo także 
ptaków przebywa, między któremi często można 
spłoszyć. stada wielkich kuropatw czerwona- 
«wych. Bogate pastwiska ściągają na tę górę 
liczne trzody kóz i owiec, pod pilną strażą 
Arabów. 

Tabor należał do pokolenia Zabulon i w cza- 
sie wojen z położenia swego ważnem był za- 
«wsze. miejscem. Tu, z rozkazu prorokini De- 
bory, zebrał Barak dziesięć tysięcy rycerzy i 
ztąd się udał do walki, w którćj rozgromił 
wojsko Sisary. Tu Zebee i Salamna wymordo- 
wali mieszkańców. Tu Samuel wysłał Saula 
do dębów Taboru, gdzie, jako znak swego o- 
„brania na króla , spotkał trzech mężów, którzy 


Gó 


go częstowali chlebem. Flawiusz Józef tę ró- 


wninę szczytu opasał murem, w przeciągu tyl- 
ko dni cztćrdziestu, i do tej twierdzy, w cza- 
sie powstania Zydów przeciwko Rzymianom, 
wielkie: się mnóstwo schroniło. Pomimo tak 


mocnćj obrony, Placydus posłany od VVespazya- 
na w sześćset koni, umiał zmyśloną ucieczką 
wywieść w pole Zydów, a poraziwszy ich na 
głowę, łatwo wszedł do pustćj prawie forte- 
cy(1). Antioch, król syryjski, pierwćj zniszczył 
to miejsce. Wsród murów obwodowych była 
jeszcze ściana w środku, oddzielająca stronę po- 
łudniową nieco niższą, którą zowią Mejda 
czyli miejscem, gdzie się wprawiano w rzuca 
nie dzirytów. Późnićj wiele było zbudowanych 
kościołów i klasztorów na tćj górze: pierwszy 
był Mojżesza, zamieszkały niegdyś przez Bene- 
dyktynów, i w jego to ruinach odprawialiśmy 
nabożeństwo; drugi był Ś. Eliasza, należący do 
Bazylianów Greków, w którego zwaliskach jest 
ołtarz, gdzie dotychczas na Przemienienie Pań- 
skie Grecy Peet aE liturgią. Jeszcze poźnićj 
król węgierski dźwignął tu obszerny klasztór 
i kościół dla zakonników swego kraju reguły 
Ś. Pawła pustelnika i tu mieszkał Biskup Ta- 
boru, Pobożny Godfred, po zawojowaniu tego 
kraju, odnowił w pół zrujnowane świątynie. 
Saraceni w roku 1113. zdobyli Tabor 1 wy- 
mordowali mieszkańców ; Krzyżowcy wprawdzie 
odzyskali tę górę, lecz Saladin zniszczył to 
miejsce i zburzył kościoły. Za opanowaniem 
znowu Taboru przez Krzyżowców, była ta świę- 
ta góra z woli Papieża oddana Templaryuszom, 
którzy ją na nowo umocnili; jakoż ruiny, któ- 
re dziś można widzieć, nie są zabytkiem, jak 
chcą niektórzy, murów Józefa, ale tych ryce- 
rzy: dość bowiem spojrzeć na sposób murowania, 
aby sobie średnie wieki przypomnieć. Nareszcie 
Sułtan Egiptu w roku 1290. zburzył to miasto 
do szczętu, i odtąd po walecznych Templaryu- 
szach mieszkają dzikie zwierzęta, na które po- 
lują Arabi, jak za czasów Ozeasza , któr 
wspomina, że na Taborze rozstawiano sieci. 
Mikołaj Krzysztof, książę Radziwił, w swojćj 
ważnćj peregrynacyi powiada, że na Taborze 
jest nie bardzo wielki kościół (2), chociaż za 
jego czasów, wedle świadectwa dawniejszych 
pielgrzymów, były dwie te celijki w lochu, ò 
którym wspominałem; pisał tylko z opowiada- 
nia, dla tego ledwie o Taborze wspomina, bo 
ciągnąc z Damaszku do Jerozolimy, przechodził 
koło tćj góry, ale ją minął, równie jak i Na- 
zaret, chociaż był o dwie godziny od tego wa- 
żnego w dziejach Zbawienia miasteczka. 

Góra Tabor jest najwyższa w całćj Galilei; 
dziwnie rozmaity, a zachwycający widok z nićj 
się odkrywa; postrzegasz obszerne pole Ezdre- 
lon, głośne w Biblii i dziejach świeckich: pra- 
wie u nóg sławny Hermon, a u spodu tćj gór 
widać malutką wioskę Naim, kędy Zbawiciel, 
tknięty boleścią nieszczęsnej matki, wskrzesił 
jéj umarłego syna. Zaraz niedaleko leży wieś 
Endor, która przykre wspomnienie nasuwa: 


(1) FI. Joseph lib. 4. c, 2. de Bel, Jud. 
(2) Hier. Peregr, Brunsberg. ed. pag. 44. 
28 
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w nićj bowiem czarownica pytającemu o przy« 
szłość Saulowi, ogłosiła powstanie z grobu star- 
ca proroka, odzianego śmiertelnym płaszczem, 
tóry mu zgubę przepowiedział; dalćj góra Gel- 
boe, gdzie się spełniła ta przepowiednia; tam 
porzucili tarcze mocarze Izraela, tam Saul i 
Jonatas, prędsi jak orłowie, mocniejsi jak lwy, 
Których 
w bitwie. Arabi powiadają, że dotychczas ta 
góra pusta i nigdy tam rosa nie pada: że pu- 
sta, to sam widziałem, a co do rosy, nie u- 
miem ci powiedzieć, bo na niéj w nocy nie by- 
łem, Dalćj rysują się góry Samaryi, Całą 
Galilee masz jak na dłoni: piękna to kraina! 
Mnóstwo pagórków okrągłych i nieprzykrych 
do wstąpienia, umajonych drzewami, a tak ści- 
śniętych, że jedne drugim „następują na pięty, 
jak tanecznicy w ciżbie, bo skaczą, mówi Da- 
wid, pagórki jak jagnięta, a między niemi cza- 
sem się wiją żyzne doliny. Z głębi wyziera 
poważnie proroczy Karmel, jakby wał ogro- 
mny. Zdala błyszczy się płat morza Środzie- 
mnego, potćm spotykasz góry Betulii, jezioro Ti- 
beriady i Aiba ze swoim Szechem ubielo- 
"mym wiecznemi śniegami, a spiczaste opoki A- 
rabii skalistćj kończą ten najwspanialszy widok. 
Tu dopiero można pojąć i z czuciem powtó- 
rzyć słowa Ś. Piotra: „Panie, dobrze tu nam 
być. — Uderza cię różnica między Nazaretem 
i Taborem: Nazaret, miejsce ukrytego pobytu 
Bóstwa, jest roskoszna dolina, mająca w sobie 
coś cichego i skromnego: Tabor, miejsce obja- 
wienia Boga, zachwyca wspaniałością i maje- 
statem; nie można było znaleźć. godniejszćj i 
piękniejszćj góry do świetnego Przemienienia 
Pana i Zbawiciela, i nic dziwnego, że kiedy 
wielkość i wspaniałość chciano obrazowie przed- 
stawić, brano porównanie z téj góry: tak Jere- 
miasz mówi — że przyjdzie król babiloński 
Nabuchodonozor, jak Tabor między innemi gó- 
rami, Dlugo, długo nie mógłem się nasycić 
tym widokiem, już wesołym, już posępnym: 
ale czas było jechać; przeto, wedle zwyczaju 
pielgrzymów, wyciąwszy. laskę z terebintu na 
milą pamiątkę Taboru, spuściliśmy się nie bez 
tęsknoty pewnćj z tćj świętćj góry. U podnó- 
ża pokazują żzódło nazwane dziewięciu Aposto- 
łów, bo kiedy Chrystus udał się na górę z trze- 
ma Apostołami, wtedy inui; wedle podania, mie- 
li tu zostać; przy tem źródle Zbawiciel uleczył 
opętanego: dalćj widać ruiny kościoła pod ty- 
tulem dziewięciu Apostołów, a przy nich roz- 
kłada się niewielka wioska Debora, niegdyś mie- 
szkanie sławnćj rządczyni Izraela; darmo szu- 
kałem palmy, pod którą, jak mówi Pismo, sia- 
dywała prorokini Debora. — Pożegnałem na 
czas poczciwych zakonników, a sam z dwóma 
kapłanami, z mukarem czyli dozorcą koni, prze- 
wodnikiem i drogomanem, pojechałem do Jor- 
danu i Tiberiądy. X. J, Hołowiński, 


NOOO CZZZOOCZZZY 


miecz nie wracał się próżno, polegli 
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Dom więzienia w Gdańsku. 

Miasto Gdańsk już w 13 wieku obdarzone 
prawem magdeburskićm, które nad życiem i 
zdrowiem ludzkićm za najmniejszy występek, 
częstokroć za aa OR > a nawet na go- 
łe podejrzenie , okrutnie się pastwiło, miało 
już od wieków więzienie, w którćm skazanych 
na śmierć winowajców osadzano. Okropny ten 
budynek, gdzie nie jedna mniemana czarownica 
w piekieln 
wała, wyobraża rycina niniejsza, Curicke, z któ- 
rego dzieła rycina ta wyjęta, tak gmach ten o- 
pisuje: „Ci, którzy na gardło są skazani, albo 
się też takich łotrostw opuścili, że się w rę- 
ce kata dostać muszą, bywają osadzani w do- 
mu więzienia. Stoi on przy Wysokićj bramie 
i ma wysoką czworoboczną wieżę; ta podczas 
oblężenia w r. 1577. (przez Stefana Batorego) 
od strzałów bardzo uszkodzona, naprawioną Zo- 
stała w r. 1587. Na wieży znajduje się dzwon, 
którym w wieczór i rano przez pół godziny 
dzwonią, poczem zamykają i otwierają wszy- 
stkie bramy miasta, Za tém więzieniem ku Do- 
minikanom stoi pręgierz, przeniesiony tu wro- 
ku 1604. z pod ratusza. Z drugićj strony wię- 
zienia, ku- wałom idąc, jest dom, w którym 
złoczyhców badają, a w razie potrzeby i na 
tortury biorą. < Tyle tylko o więzieniu tóm 
wspomina Quricke, ` Siedział w nim burmistrz 
Salicetus, jeden z sprawców rozruchu w roku 
1525., którego na rozkaz Zygmunta I. ścięto. 


Klęska Żolkiewskiego pod Cecorą i nad 
Dniestrem. 
(Dalsży ciąg.) 


20. Sept. Bacząc JMPP. hetmani mniejsze 
siły swe, niżli nieprzyjacielowi zdołać mogli, 
nie mając sposobu dostania żywności , niespo- 
dziewając eig posiłków żadnych, kazali się woj- 
sku ulzywać i sposobiać na iszcie taborem ku 
Dniestrowi, chcąc tym sposobem uwieść woj- 
sko do Mohilowa, do ojczystćj granicy. Jakoż, 
co skutek potem pokazał, było to bardzo zdro- 
we przedsięwzięcie, ale jako: to już u nas na- 
stało, wszystkie starszych swych rady paczyć, 
zwierzchność za nic nie mieć, każdy zdanie swo- 
je najlepsze rozumieć i chcieć je przewieść, zna- 
leżli się między nami przeciwnego JMPP. Het- 
manom zdania, którzy niesmakując starszych 
swych rady, jęli między żołnierstwo opacznie 
udawać i różnie. Jedni, że nas PP. Hetmani 
chcą na mięsne jatki wydadź; drudzy, że chcą 
uciekać; trzeci, że źle radzą, bo Tatarom nie- 
podobno ujść, lepiejby przez Prut Bukowiną. 
Zaczóm na wojsko padła nieswora i różne ro- 
zumienie, z tych suspitia i diffidentiae o Ich- 
mościach PP. Hetmanach, z tych konfuzya, ztych 
terror panicus „ który samym mierzchem tak 
srogi wszystko niemal wojsko opanował, że 


ch mękach ostatnićj godziny oczeki- 


Dom więzienia w Gdańsku. 


A 


ten się rozumiał być najszczęśliwszym, który 
był pierwszy u Prutu, gdzie albo srogą śmier- 
cią zginął, albo prze lyąwsej: na okrutne mor- 
derstwo lub Wołochów , lub Pogan wpadli. 
Powodem do tego był wszystkim najprzedniej- 
szym Hospodar , który zasłyszawszy nieco 0 
traktatach z nieprzyjacielem i rozumiejąc, że 
to o jego skórę być miało, zapowietrzony już 
tém złem o zdrowćm IchMPP. Hetmanów przed- 
sięwzięciu rozumieniem , obiecował pewne i 
przez Prut i przez Bukowinę przejście, do cze- 
go i sam z zachodem słońca nad wolą JPanów 
Hietmanów z ludźmi swymi wszystkimi do Pru- 
tu na żałosną śmierć ukazał drogę. Straszna 
srodze rzecz była patrzeć na tak wielkie ludu 
wszystkiego zamieszanie, = w- nocy zwłaszcza 
w obozie zapalonym, gdzie żaden ani co czy- 
nić wiedział, ani jeden drugiego znał, ani ra- 


dy, ani pomocy żaden od drugiego nie mając, 
biegał każdy śmierci szukając, Chcieli ten tu- 
mult zrazu JMPP. Hetmani zachować, wpadł- 
szy na konie zabieżeć od nieszczęsnój śmierci 
tym, którzy już oślep na zgubę bieżeli, ale tak 
zaraz zamieszka była wielka, że przebić się 
przez ciżbę nie mogąc, powrócić musieli. JM. 
Pan kanclerz do namiotu swego, który ze wszy- 
stkiego poplondrowany, zachowany został. JM. 
Pan Hetman do szańców, gdzie z tém żołnier- 
stwem, które jeszcze zastał, całą noc strzegł 
najazdu jakiego pogańskiego; jakoż sam Pan 
Bóg ustrzegł, że nie uderzyli Poganie na nas, 
pewnieby byli żadnego wstrętu nie mieli. Nie 
dosyć na tém, że na ten czas były tak złe i o- 
paczne rozumienia nasze o niepodejrzanćj cno- 
cie i statecznym a męzkim animuszu JM. Pa- 
nów Hetmanów, za co srodze nas Pan Bóg po- 
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karał, ale i teraz snadź to mówią, jakoby Ich- 
mość sami uciekać mieli, tylko, że ich puścić 
niechciano. A któż dla Boga był tak mężny, 
coby Hetmanom tak w oczy rebellizować śmiał? 
gdzież im miał zastępować w polu zewsząd o- 
tworzystćm ? O nieszczęśliwy języku, który tak 
niewstydliwie swoję zdradę i su Serce, Cno- 
tą tak wielką i nienaruszoną pokrywać chcesz, 
a niewiesz, Żeć i żaden wierzyć nie będzie, i 
większą na się hańbę i pomstę Bożą tym za- 
ciągasz ? Nie tylko, żeby byli mieli JMPP. Het- 
mani uciekać od nas, ale ci sami dwaj zatrzy- 
mali cokelwiek zostało. Bo jako nic innego 
wszystko wojsko nie pytało, tylko: dla Boga! 
gdzie są PP. Hetmani ? tak skoro znak „Pana 
Kanclerza przez obóz przeszedł, zaraz się od 
ucieczki cofnęło co żywo, i tak statecznie w ko- 
ło namiotu stanęło, że i kijmi i obuszkami od 
sług i od samego bici, aby zsiadali z koni i 
szli do szańców do P. Polnego Hetmana, wole- 
li się sromotnie dadź bić, a niż odstąpić ód 
głowy swćj, powiadając: byś nas zabić miał, 
ciebie się nie puścimy, z tobą i za tobą umie- 
rać chcemy. Trwał ten tumult do samego świ- 
tu. Nazajutrz 24. najprzód rachowało się woj- 
sko, kto jest, kto zginął; ale i do tych czas zu- 
elnie kto i wiele ich zginęło nie wiemy, tyl- 
ko to wiemy i czujemy, że żle bardzo i sobie 
i nam uczynili. Rachowało się i w szkodach, 
które się passim podziałały przez tak swawol- 
nych i Jeich ludzi, którzy począwszy od 
JMPanów Hetmanów obojga, Żadnego prawie 
namiotu i wozu, w którym co było, cało nie 
zostawili, a tak bezpiecznie i oczywiście, że 
i z koni nas gwałtem zbijano, odzierano i t.d. 
chcieli zaraz zabieżeć temu i karać, ale bacząc 
już daleko zabiegłe koło w gromadzie, mało 
niewięcej swawolnych niż dobrych ludzi, rozu- 
mieli to JMPP. Hetmani odłożyć na' przespie- 
czniejszy czas. Co łotrowie zrazu trwożą- 
cy troszeczkę strzegąc się, obaczywszy eam 
tanti sceleris impunitatem, tém bardzićj wzię- 
li na kieł, aż prawie do samego zginienia, ja- 
ko się niżćj powie. Czego wszystkiego ni- 
kogo ja przyczyną nieznajduję,, jedno nas sā- 
mych. którzyśmy ten znieważenia zwierzchności 
swćj przykład z siebie mniejszymi: poddanym 
swym podali: jakośmy zniewazali zwierzchność 
naszę, tak nas poddani i ciurowie nasi, i jeźli 
czego na dalsze czasy, tedy tego najbardzićj 
strzedz trzeba, aby do.takićj swywoli, za któ- 
rą najpewniejszy upadek w wojsku naszćm, nie- 
przychodziło.. JMPanowie' Hetmani widząc. je- 
dnę część wojska otrwożoną, drugą zbestwioną, 
a wszystko zgoła sobie niepowolne, to usiłowa- 
li, jakoby je i do Konfidencyi zupełnćj i- do 
posłuszeństwa przywiedli, w czóm tak_praco- 
wali, że.im ad extrema przyszło, że JMP. 
kanclerz na ewangelią publice solenniter- wszy- 
stkim przysiągł, że o tćm trzecićm bieganiu ani 
myślił , ani chce. 


Zaraz. na toż przedsięwzię- | 


cie swoje, które zrazu zamyślał, taborem iść 
wszystkich poważnemi racyami namawiał, a 
tymczasem dla zatrzymania w pokoju nieprzy= 
jaciela, który gdyby był na czas następował, 
słaby był z tego zrobił, i dla uspokojenia 
strwożonych animuszów, udał się w traktaty 
z Pogany, i tak długo niemi trzymał je, że so= 
bie zupełnie wszystko wojsko ulegował; toż 
dopiero, skoro już wojsko przyzwoliło na iszcie 
taborem, 

29. Sept. O nieszpornćj godzinie sprawi- 
wszy tabór w 7 rzędów, wywiódł nas z Ceco- 
ry. Fu zaraz obstąpili nas Poganie i ustawi- 
cznóm najeżdżaniem na koło prowadzili całą 
noc. © północy Delidolinę przechodząc, mie- 
liśmy przez rzekę trudną i zabawną przepra- 
wę, na której mordował nas Poganin bardzo, i 
siła wozów, koni i ludzi uroniło się, 

30. Septembris równo z słońcem rzyśliśmy 
do Prutu, dwie mile wielkie wołoskie polmi 
uszedłszy, a Poganie tóż zaraz nas obstąpili na 
około, chcąc nas znieść. Okropna nam to by- 
ła ta pierwsza w tćj małej garsztce potrzeba, 
ale przecie za oném miłóm posłuszeństwem, na 
któreśmy się byli odważyli, pobłogosławił nam 
Pan Bóg, ześmy taki wstręt dali nieprzyjacie- 
lowi, kilkakroć Się kuszącemu o nas, że od- 
stąpić na stronę musiał, a my też na sposobniej- 
sze troche miejsce nastąpiwszy, nad samą rze- 
ką odpoczywaliśmy do wieczora. Wieczorem 
ruszyliśmy się na całą noc, a Poganie na koło 
zewsząd z nami, mordując nas, 

` 1. Octobris. Godzina na dzień stanęliśmy 
w dolinie Derle nad stawem, a zarazem też 
wojsko tureckie, nie dawszy nam wytchnąć, u- 
derzyło na nas wszystką mocą;  szturmowali 
kilka godzin, ale musieli odstąpić z szkodą swą, 
a widząc rezolucyą naszę, którćj przełamać nie 
ufali sobie, mając za sobą większe posiłki, 
których co godzina oczekiwali, starali się, aby 
nas tymczasem nie upuścili. Posłał do JMPana 
kanclerza Gałga, żałując rzkomo, że się z obu- 
stron krew rycerska rozlewa i winując Pana 
Krysztofa Drużbica, że on nie dobrze zdanie 
jego JMPanu: kanclerzowi powiadał, ale żeb 
80 znowu do niego poslano, a on mu wyrażli= 
wie powie, że pokój między wojski zaraz sta- 
nie. Widzieli to dobrze JMPP. Hetmani stra- 
tagema pogańskie, ale jednak dla ukontentowa- 
nia wojska , posłali P. Drużbica do niego, któ. 
rego on-i dotychczas zatrzymał. JMPan kan- 
clerz czekając responsu: przez Pana Drużbica, 
wytchnąć wojsku tu przy wodzie kazał na ca- 
łą noc, która jednak była niespokojna. 

2. Octobris, równo z słońcem, miasto poko- 
ju: Poganie z posiłkami, które im nocą przyby= 
ły, uderzyli na nas wielką siłą i wielkim gwał- 
tem, gdzie sam Gałga aż do południa przyga= 
niał wojska swe na nas, ale nie dał im Pan 
Bóg pociechy nad nami, , owszem poszkodzeni 
bardzo i ze wstydem wielkim odstąpić musieli, 
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a my tóż trochę wytchnąwszy ku wieczorowi, 
poszli na całą noc w drogę. ` 
3. Octobris. Z, dobrą na dzień godzinę sta- 
nęliśmy w padole głębokim wąskim przy wsi 
zapalonćj od Pogan (bo "nam wszędy i wednie 
i 'w nocy na koło gumna i wsie wszystkie za- 
wzdy zapalali); tu kusili się o nas kilka razy, 
ale tak już było wzięło wojsko serce na nie, 
że sami ciurowie w górę wysoką wyuzdawszy 
się, pod wojsko tureckie tak uderzyli, że je 
nam z onćj góry znieśli. Tu na oko widzieć 
było moc Boga zastępów, który non in fortitu- 
dine equi, neque in tibiis viri, wojny toczy i 
bitwy wygrawa, ani przez większe, albo równe 
hufce nieprzyjacioły znosi, ale swą własną mó- 
żną ręką. Tuśmy widzieli dobrze, jako się 
z tym Panem samym i z błogosławieństwem je- 
go świętem dobrze wybierać na wójnę, a bez 
tego i żelazne mury nic nie utrzymają i poddadź 
się muszą. Wieczorem Alahan się w drogę, 
a Poganie za nami, zewsząd na koło najeżdza- 
jąc i trapiąc nas. 
(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


mn. 


Kruświea. 
` (Dalszy ciąg.) 

11. Obraz z napisem: „,Kłaniają się Poga- 
nie Polacy bożkom różnym, słońcu, miesiącu i 
gwiazdom. * 

12. Obraz, na którym widać dwa kościoly, 
Biskupa celebrującego w kapie i mnóstwo lu- 
dzi, z napisem: „, Polacy Chrześcianie zgroma- 
dzają się do kościoła i processyą odprawiają.ś* 

Niektóre z tych obrazów bardzo są starozy- 
tne, gdyż ramy i płótno za najmniejszym do- 
tknięciem w proch się rozsypują. 

Prócz nagrobków pićrwszym pięciu Bisku- 
pom kruświckim Włochom , przez Biskupa Gę- 
bickiego w r. 1614. wystawionych, tudzież na- 
grobków Pawła Pszczonowskiego i Jana Sie- 
klickiego, Kanoników kruświckich, jest pod ché- 
rem między dwoma filarami grobowy kamien, 
mający długości trzy łokcie, a szerokości pół- 
tora. Na nim znajduje się wyobrażenie kobie- 
ty doskonałego dłuta, a po brzegach kamienia 
napis łacinski, lecz dla zatarcia liter i skróceń 
trudny do przeczytania. Podanie utrzymuje, że 
w tem miejscu spoczywa: znakomita księżna 
polska. 

Katedra tutejsza liczyła 6 prałatów, 17 ka- 
noników i 6 wikaryuszów. Fundusze jéj skła- 
dałysię z wsiów: Kruświcy, Mielna, Konarze- 
wa, Piecków, wielkich 1 małych, Drużewa, 
Piasków, Bachorcic, Sławęcina, Morzyc, Głę- 
bokiego, Giżyc, Sławska wielkiego, Rożniaty, 
Kretkowa, Poświętnego, Paprosi, Biskupic, Bro- 
niewa, Sablok, Gębic, Modliborza, Chełmca 
wielkiego, Ułanca, Jordanowa i Kruszy; prócz 


tego należały do nićj dziesięciny z licznych wsi 
i miasteczek. 

Po przeniesieniu w roku 1159. katedry do 
Włocławka, kościół tutejszy przemieniony zo- 
stał na kollegiatę, a nadto zawsze jest para- 
fialnym. Dziś kapituła tutejsza składa się 
z dwóch prałatów , proboszcza i dziekana, tu- 
dzież 4 kanoników i dwóch wikaryuszów. Po 
odebraniu dóbr i dziesięcin na skarb publiczny, 
pobiera rocznie dochodu złp. 7548. 

„Kościół ten był przedtćm pod tytułem Ś. 
Wita, (20) a od czasu przeniesienia katedry 
biskupićj , Matka Boska jest jego patronką, 

„ Stós gruzów na półwyspie Gopła okazuje 
miejsce, gdzie niegdyś był warowny zamek. 
Przy nim na samćj krawędzi jeziora stoją do- 
tąd szczątki ośmiobocznój wieży, znanćj już 
w _ odleglejszćj starożytności pod nazwiskiem 
Wieży Myszćj albo Popiela. Wysokość jej 
w przemianie wieków zapewne znacznego do- 
znała zmniejszenia, dotąd ma 127 stóp, mur jéj 
od spodu na 8, w środku na 7, a u wierzchu 
od 5 do 6 stóp gruby. Na wyniesieniu około 
30 stóp ma drzwi kształtu podłużne 0, wewnątrz 
są dwa ustępy, dowodzące, iż tyleż znajdowało 
się pokładów. Środek jćj oświecony jest z gó- 
rygtworem, a wierzch okryty wijącemi się 
roślinami (*). - 

Opis niniejszy Kruświcy uzupełniamy dosło- 
wnym powtórzeniem uwag, i spostrzeżeń nieo- 
cenionego rzeczy krajowych badacza Wawrzeń- 
ca Surowieckiego, któren o powodach wzrostu 
1 potęgi, a następnie upadku tego miasta tak 
mówi: (21 

„Ponieważ dawni pisarze krajowi, zgadzają 
się na to, że za familii książąt domu Lechitów, 
Kruświca była stolicą krajową (22), że miasto 
to do XII. wieku nie przestało być znakomitóm 
i zamożnóm, przeto o rzetelności tych podań 
wątpić nie możemy. Lecz powody, dla których 
mu dano piórwszeństwo przed Poznaniem, Gnie- 
znem, Kaliszem i innemi, dotąd jeszcze nie są 
wyjaśnione, Położone blisko krajów pomorskich, 
oddalone od Szlązka i reszty granic początko- 
wćj Polski, musiało z innych Graells mieć 
znaczne zalety, które skłoniły książąt do obra- 
nia wnićm siedliska, Historya ich nie wymie- 
nia; zobaczmy jednak, czyli się nie dadzą wy- 
tłómaczyć przez wnioski ugruntowane. 

' „Dopóki Gopło złączone było z Wartą i 
z Wisłą, dopóty służyło za g ówny gościniec 
handlu i żeglugi do morza. Wszystkie statki 


„ (20) Uroczystość Śgo Wita przypada 15. Czerwca. 
S. Witt od dawna był we czci u Sławian jako Patron 
od zarazy, ztąd nawet miało pójśdź wspominanie jego 
przy spotkaniu się w słowie Witaj, 

(*) Zob. P. L. r. I. T. 4. Nr. 3. str, 21, 

(21) W dziele o rzekach i spławach księstwa war- 
szawskiego z r. 1811, na str. 129. 

(22) Vetus Regia, mówi Długosz. 
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z Warty, Prosny. Neru, Widawki, Izdwart + 
Odry i Gaci AER płynąć do Gdanska, tę ly 
się przepiawiać musiały. Podobnie statki wi- 
ślane, albo zagrożone paderiaczelacy ca od 
morza, ałbo szukając lepszyc zysków w tój 
tu stronie, mogły się zawsze przebierać przez 
Gopło do Szczecina i dalej. W tćj porze Kru- 
świca była pośrednim tym: portem,. w którym 
jedne szukały schronienia i odpoczynku, a dru- 
gie składały swoje bogactwa, Tam płody miej- 
scowe znajdowały pevny odbyt, a z daleka 
sprowadzane licznych ubiegaczów. Mieszkańcy 
tego miasta, jako pośrednicy handlujących, ma- 
„jąc sposobność korzystać z zysków jednej i dru- 
gićj strony, podwójnym krokiem wyścigali in- 
nych w zbiorach dostatków. Z, pomnażaniem 
bogactw miejscowych, pomnaża się zwyczajnie 
ludność; przy wygodzie wszystko. się. szybko 
krzewi; do obfitych Źródeł ostatków potrze- 
bnych każdy się skwapliwie ciśnie, W. takióm 
położeniu Kruświca łatwo gasić mogła inne 
miasta, krajowe, i zjednać sobie pewne. pier- 
wszeństwo przed wszystkiemi.* 
„Dopóki narody nieprzyjęły pewnych praw 
ap OP: PARÓGĘ OH ADRZYJĘLY: pew A 
względem siebie, dopóty mie ich niezasłaniało 
od gwałtów WRZE 1 napaści; umowy, 80- 
jusze, przymierza, słabym były hamulcem na 
sklubienie skłonności do łupieztwa i swawoli. 
W. krajach dzikich i zarosłych, garstka rabu- 
siów miała wszelką łatwość przekradać się 
w. najodleglejsze strony, i roznosić niespodzia- 
nie postrach z niebezpieczeństwem. Miejsca 
obwarowane od samćj natury, były na ten czas 
najpożądańszem schronieniem mieszkańców; tam 
zakładali zwyczajnie swoje siedliska, tam za- 
grożone gwałtem osady postronne, unosiły ży» 
cie i majątki, “< ; ; 
»Kruswica to miała przes Gnieznem i Pozna- 
niem, że położenie jéj. ukazywało wszelkie bez- 
pieczeństwo od niespodzianych napaści, a w o- 
twartej wojuie zrazało całą potęgę nieprzyja- 
ciela. Z jednćj strony długie i otwarte jezio- 
ro, z drugich głębokie jego zatoki, cieśniny, 
odnogi Noteci, i nie przebite bagna, czyniły do 
nićj przystęp trudny, a przy miernćj obronie 
zewsząd straszny dła najodważniejszego napa- 
stnika. Przemysł i sztuka przyłożyła się je- 
szcze więcćj do obwarowania tego miejsca ; hra- 
bia Fryderyk Skórzewski, jako znawca i pra- 
wy miłośnik zabytków, po pilnóm rozpoznaniu 
położenia i śladów nie zatartych dotąd dla by- 


Nr. 13. i 14. Przewodnika rólniczo-przemysłowego zawiera następujące artykuły: 
Niektóre szczegóły o sparaliżowaniu jagniąt. — Protokół posiedzenia 
Protokół sessyi Wydziału przemysłowego w Gostyniu dnia 5. Stycznia 1842, 


powiatu kościańskiego, —- Słów kilka o 
Wiązanie „stodoły i owczarni (z rysunkiem). 
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wartości ziemi ornćj, łąk i pastwisk (dokończenie), — 


strzejszego oka, 

potężnego zamku, 
głębokie przeko 
ośrednio zamy. 
świcy; żę miasto to rozciągało się 
cznie, mianowicie wzdłuż 


przeświadczył się , 
zbudowanego 


na półwyspie; 
y, wysokie wały 


i groble, bez- 


że prócz 


aly: wszelki przystęp do Krus 
ardzo zna- 
grobli nad brzegami 


samego. jeziora ; nareszcie, że cała ta posada 


była przedtóm podobną do ogromnćj wyspy, ob- 


lanćj na około wodami. « 
„WW dziesiątym wieku Gdańsk i Pomerania 


wzdłuż brzegu Wisły, należały już do Pola 


ków; historya nie wspomina jednak kiedy, i 
przez kogo do nich przyłączoną została. Kraj 
ten oddzielony od reszty, otoczony z jednej 
strony od groźnych Prusów, a z drugićj od wie- 
lu książąt niepodległych, nie łatwo mógł przejść 
pod panowanie odległego pokolenia Polanów. 
Zdaje się przeto, że albo spadkiem praw dzie- 
dzictwa opanowany został od książąt uchodzą- 
cych pod imieniem Lechitów, albo mocą krzep= 
kiego ich oręża, Jakkolwiekbądź kraina ta 
z samego względu na zabez 
morza; musiała mocno obc 
jako téż sam kraj polski, 


ieczenie handlu do 
odzić tak książąt, 


„Zeby sobie zapewnić, tak ważną osadę, wy- 


stawioną na większe przygody niż inne 
padało jak tylko ine ig z bliską 
niać potężnie w każdćj potrzebie, « 

» Epoka zgaśnienia pierwszćj świetności mia- 
sta Kruświcy dla tego nam nie jest wiadoma, 
że znacznie poprzedziła. czasy. najdawniejszych 
pisarzów podań krajowych, Że jednak główne 
przyczyny, które się przyłożyć mogły do jego 
nieszczęść , łatwo się w tropić dadzą, z nich 
przeto objaśni się w części ta wątpliwość. ‘< 

» Albo koniec tragiczny panowania Lechitów, 
albo inne pobudki polityczne, skłoniły książąt 
z domu Piastów, do przeniesienia z Kruświcy 
gdzieindziéj swego siedliska, Ta okoliczność 
odjęła temu miastu zarazem wszystkie dobro- 
dziejstwa; jakie zwyczajnie spływają na stoli- 
cę całego panstwa. Odtąd mnićj 
mniej podsycane dostatkami, wystawione na za- 
niedbanie, musiało zwolna tracić na swej po- 
wadze, na zyskach, ludności i przemyśle. Z tych 


zatćm względów pierwszy upadek Kruświcy 


można kłaść w IX. jeszcze wieku. Odtąd Gnie- 
zno, a rzeczywiścićj jeszcze Poznan, stawsz 
się stolicą kraju, wzrastał na ruinach dawniej- 
szej, 

(Koniec nastąpi. ) 
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